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Wspaniały bieg żaglówek przy silnym wietrze.

O ZNACZENIU OBOZÓW
Zapoczątkowana przed paroma laty intensywna 

akcja w kierunku organizowania letnich obozów roz­
wija się w szybkiem tempie. Obozy letnie organizowa­
ne dziś są przez cały szereg stowarzyszeń społecz­
nych, jak Harcerstwo, Strzelec, Sokół, Komitet Przy­
sposobienia Kobiet do Obrony Kraju i t. p. Czynnie 
w organizowaniu obozów współdziała ze stowarzy­
szeniami temi Państwowy Urząd Wychowania F i­
zycznego, który ponadto na własną rękę organizuje 
niektóre obozy letnie.

W zasadzie mamy obecnie do czynienia z dwo­
ma typami obozów: wypoczynkowemi oraz instruktor- 
skiemi. Warto pr żytem zaznaczyć, że nawet obozy in­
struktorskie posiadają również duże znaczenie wypo­
czynkowe, a to ze względu na doskonałe warunki ze­
wnętrzne, w jakich się odbywają. Nie trzeba chyba 
dodawać, że mówiąc w artykule niniejszym o obo­
zach, mamy na myśli te, których program poświęcony 
został całkowicie lub w olbrzymiej sinej większości 
(np. obozy przysposobienia wojskowego) sprawom, 
wchodzącym do zakresu wychowania fizycznego.

Obozy letnie, organizowane w roku bieżącym, 
cieszyły się ogromnem powodzeniem. Setki zgłoszeń 
musiały być z konieczności z powodu braku miejsc, 
załatwione odmownie. Uczestniczki wszystkich obo­
zów bez wyjątku pracowały z zapałem, czując się pod 
każdym względem, doskonale. Wyniosły z obozów nie­
tylko doskonałe samopoczucie pod względem fizycz­
nym i psychicznym, nietylko zwiększoną sprawność 
i  umiejętności sportowe, lecz ponadto — dużo wiedzy 
fachowej, teoretycznej i praktycznej, która niezawod­
nie pozwoli im, znacznie lepiej i produkcyjniej praco­
wać na, tych placówkach — w szkole, czy organiza­
cjach, na jakich postawiło je życie.

O znaczeniu praktycznem letnich obozów in­
struktorskich nailepiej powiedzą nam rezultaty tego­
rocznej pracy. Zresztą, znaczenie instytucji obozów 
zostało już wypróbowane zagranicą. Na, podstawie 
osiągniętych wyników najznakomitsi znawcy spraw 
wychowania fizycznego domagają się ustawicznie po­
większenia liczby obozów letnich. Nawet przeszkole­
nie i  dokształcenie instruktorów oraz nauczycieli wy­
chowania fizycznego odbywa się właśnie na obozach

letnich, wyposażonych w odpowiednie warunki pracy 
i urządzenia. Nabyte w tym kierunku doświadczenie 
prowadzi w prostej lin ji do nadzwyczajnego rozwoju 
i powodzenia idei obozów letnich.

Jak już wspominaliśmy, tegoroczne obozy in- 
struktorske w Polsce cieszyły się olbrzymiem powo­
dzeniem. Sprawna ich organizacja i doskonałe kie­
rownictwo przyczynią się niewątpliwie do tem więk­
szej ich popularności w roku przyszyłm. Będzie to 
faktem doniosłego znaczenia, bowiem potrzeba do­
brych instruktorek jest u nas bardzo wielka i od jej 
zrealizowania, zależą dalsze postępy naszej pracy za­
równo w dziedzinie wychowania fizycznego, jak 
sportów.

Rzeczą poszczególnych organizacyj jest — wy­
korzystać jak najlepiej i w jak najszerszym zakresie 
te swoje członkinie, które przeszły przez instruktor­
ski obóz letni. Od szeregu lat ustawicznie uskarżamy 
się na dotkliwy brak wykwalifikowanych sił instruk­
torskich. Obozy letnie bolączce tej mają zadośćuczy­
nić. W tym celu w roku bieżącym zorganizowany był 
między innemi specjalny obóz instruktorski dla 
przedstawicielek organizacyj społecznych. Absolwent­
ki tego kursu winny wnieść znaczne ożywienie do 
swoich organizacyj i na tym terenie próbować swoich 
sił. Od nich właśnie, należy się spodziewać intensyw­
nej i wydajnej pracy. One to bowiem na realnej pod­
stawie uzyskanych w roku bieżącym wyników udo­
wodnią plastycznie, jak wielkie znaczenie posiadają 
letnie obozy instruktorskie i jakie wartości wnoszą 
one do życia sportowego u' stowarzyszeniach spo­
łecznych.

Pragniemy na zakończenie raz jeszcze podnieść 
role, jaką odgrywają stowarzyszenia społeczne w roz­
woju idei kultury fizycznej. Stwierdźmy, że posia­
dają one wielkie znaczenie popidaryzatorsko-propa- 
gandowe, że posiadają one moc skierowania wielkiej 
liczby osób na drogę dbałości i troski o racjonalne 
zabieganie, około swego zdrowia i sprawności fizycz­
nej. Piątego też właśnie w tych, stowarzyszeniach in­
struktorki wychowania fizycznego maja dużo do zro­
bienia. a obozy letnie im właśnie winny wskazać, 
w jaki sposób należy zabrać się do pracy.
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Z  P Ł Y W A L N I  O L IM P IJ S K IE J  W  A M S T E R D A M IE
W  żadnym dziale sportu igrzyska amsterdamskie 

nie św ieciły takich trium fów  techniki, jak w pływaniu. 
Lekka atletyka osiągnęła swój najw yższy poziom już 
przed kilku laty, i dziś już tylko sporadycznie bite są na 
Igrzyskach rekordy światowe.

W  pływaniu natomiast, w  którem nie zamknęła sie 
jeszcze doba w ie lk ie j ewolucji techniki, jesteśmy wciąż 
świadkami z dniem niemal każdym popraw iających sie 
wyników.

Tak ie j inow acji jak  crawl, która za jednym  za­
machem burzyła wszystkie dawniejsze pojęcia o technice 
pływania sportowego, i kazała wszystko, od elementarnej 
nauki pływania poczynając, budować na nowych podsta­
wach, nie zna żaden sport. Tam wynajdywano nowe style, 
bądź stare modyfikowano. Tutaj nastąpiła nie zmiana 
stylu — ale wręcz rewolucja Tu  już nie styl doskonalo­
no — tu zmieniono zasadniczy sposób pływania.

C raw l początkowo wydawał sie nadającym  do 
użytku ty lko  na dystansach krótszych. Tak było przed 
wojną. W tedy jednak craw l był p rzyw ile jem  mistrzów 
i znajdował zastosowanie wyłącznie u sprinterów.

W  czasie w ojny zaczął sie w Am eryce dalszy proces 
ewolucji. P rzy  jednoczesnej popularyzacji craw la w  sprin­
cie, m istrzowie starali sie craw l zm odyfikowany, t. zw. 
,.trudgen-crawl“ , rozciągać na dłuższe dystansy, co im 
sie też udawało. ' O lim pjada antwerpijska w roku 1920 
uwieńczyła powodzeniem te wysiłki. To  był drugi etap.

W  trzecim  etapie zwycięskiego pochodu crawla, za­
czął on rugować już na wszystkich dystansach trudgen- 
crawl, zastąpiony defin ityw n ie crawlem  czystym. W  okre­
sie tym, zawsze cokolwiek spóźnione kobiety, owładnęły 
już defin ityw nie crawlem  w sprincie, ale na dłuższe mety 
m iały jeszcze w iele pracy przed sobą.

Czwarty etap, m iedzy V I I I  — a I X  olim pjadą upły­
nął z jednej strony na ostatecznem spopularyzowaniu 
craw la w całym  świecie, na wszystkich dystansach i to 
zarówno u pań, jak  i u panów.

W  okresie tym  ostatecznie rozciągnięto na dłuższe 
mety, n ietylko styl sprinterowski, ale i sprinterowskie 
tempo. Tym , k tóry pierwszy sprintem zdołał przepłynąć 
1500 m. był A rne Borg, kobietą 'która styl (ale nie tempo) 
sprinterowskie przeniosła aż do 400 m. była M artha No- 
relius.

Kolejność, w jak ie j ustanawiano rekordy światowe 
w stylu dowolnym jest żywą ilustracją tego zwycięskiego 
nochodu techniku

Najw cześn iej załatwiono sie ze sprintem panów. 
W eissm uller w setce już w  1924 r. ustanowił swój rekord—

i to było jego  ostatniem słowem. Popraw ić go już nie zdo­
łał. Rekordowa setka pań, M arthy Norelius przyszła znacz­
nie później — bo w r. 1927.

Teraz dystanse średnie: 400 m. Rekord Arne Borga 
datuje sie z r. 1925. Norelius zaś wypow iedziała swe ostat­
nie słowo na te j mecie dopiero w Budapeszcie po ostatnich 
Igrzyskach.

N ajd łużej, rzecz prosta, szła sprawa z 1500 m. W  r. 
1927 na mistrzostwach Europy w B o lon ji A rne B org  wpro­
wadził rekord tego dystansu na najwyższe wyżyny. 
Otwartą pozostaje kwestja kobiecych 1500 m., gdzie dużo 
pozostaje do poprawienia.

To też dziś już z całą stanowczością powiedzieć moż­
na, że na dystansach do 400 m. panów n iew ielka już sto­
sunkowo poprawa jest dla człowieka możliwa do osiągnię­
cia. To  samo jest w  setce pań. Zdaje się 1500 m. panów, 
choć tu możliwości są jeszcze stosunkowo bardziej roz­
ległe, też już dość blisko „gran icy ludzkiej możliwości". 
A le  na długich dystansach w konkurencjach pań możemy 
liczyć jeszcze na w ielk ie skoki.

Igrzyska  Amsterdamskie doczekały się n ietylko po­
bicia 5 rekordów światowych wszystkich bez w yjątku  re ­
kordów olim pijskich (te zawsze pozostają w ty le  za świa- 
towemi, ze względu na niekorzystny 50 m. basen, podczas 
gd y  poza olim pjadam i używa się 25 m etrowego), ale prze­
dewszystkiem wykazały, że we wszystkich punktach re­
kordziści m ieli w finałach po 5 — 6 zupełnie równych so­
bie przeciwników.

W  setce panów m iędzy pierwszym  a 7-ym jest róż­
nica 3 sekund. W  finale setki pań pierwszą i ostatnią dzie­
lą też ty lko  4 sekundy. N a 400 m. rekordzista świata, A rne 
Borg, jako trzeci jest o 3 sek. w tyle  za zwycięzcą. To samo 
powtarza się we wszystkich niemal konkurencjach, a co 
ważniejszem, ma m iejsce niejednokrotnie już w  pierwszym  
przedbiegu. Cały długi szereg zawodników najwyższej kla­
sy nie wchodzi nawet do półfinału, napotykając odrazu 
konkurencję tak silną, jak ie j nie było w  finałach po­
przednich olimpjad.

W szystko to przypisać należy w znacznej mierze 
rozpowszechnieniu się crawla. Dawniej, przed wojną, gdy 
technika była różnolita, różnice w wynikach były bardzo 
znaczne. Pow iększała je  jeszcze okoliczność, że przy p ry­
m itywnej technice warunki fizyczne zawodników m iały 
na wynik częstokroć w pływ  decydujący.

Późn iej, po wojn ie, gd y  jedni już technikę nowo­
czesną opanowali, inni zaś pozostawali przy starej — róż­
nice jeszcze się bardziej w yolbrzym iły. Dziś wreszcie,

Pływalnia olimpijska w Amsterdamie.



gd y  zapanowała niepodzielnie jedna i ta sama technika 
crawla, cieniowana ty lko  nieuchwytnemi nuance‘ami in ­
dywidualnych stylów, różnice w  wynikach zatarły się.

Bardzo charakterystycznym  objawem  jest to, że zni­
kać zaczynają „monopole**. N a  V I  o lim pjadzie prawo do 
w ygryw an ia  m iała ty lko  Am eryka. W  Paryżu  przyłą­
czyła sie do n ie j A ustra lja  i Szwecja, a wiąc kraje, które 
nie odczuły wojny. Tym  razem liczono ty lko  na to, że do 
tego tria  dojdą Niemcy.

A  tymczasem... Japończyk Tsuruta, człowiek zupełnie 
„now y“ . Argentyńczyk Zorilla, nikomu w Europie niezna- 
’ay, Holenderka Braun, pływanie nawznak traktu jąca do­
tąd jako specjalność poboczną — zwyciężają. N a  drugiem 
miejscu w setce jest W ęgier, na trzeciem Japończyk. 
W  stylu klasycznym, o dziwo, na trzecie wyjeżdża... F i l i ­
pińczyk. Takich rew elacyj było bez liku. W  skokach asem 
jest Egipcjan in  Simaika.

Sport pływacki dociera dziś wszędzie, w  całym  świe­
cie, i tam tylko gdzie są odpowiednie warunki do tre­
ningu, muszą z czasem pojaw ić sie gw iazdy.

Jeżeli chodzi o piękny styl w  crawlu, to na poprzed­
n ie j O lim pjadzie prym trzym ały panie. Ederle, W ain- 
Wright, Norelius. Lackie m iał crawla, k tóry najlep ie j od­
pow iadał wym aganiom  teorji, i przez swą niewymuszoność 
i elegancje ruchów sprawiał szczególnie m iłe wrażenie 
na widzu.

Dziś, choć panie w niczem stylu swego nie popsuły, 
nie mogą nadal szczycić sie. że choć na tem polu prze­
ścignęły swych kolegów. Dziś p o jaw ili sie p ływ acy o sty­
lu wnrost nieskazitelnym, jak Zorilla , Crabbe, Laufer, 
i w ielu innych. A  że craw l w energicznem wykonaniu 
silnych męskich mięśni musi jeszcze zyskiwać — dziś tych 
właśnie m istrzów trzebaby stawiać wszystkim  jako wzór 
do naśladowania.

O L IM P IJ S K I  B IE G

.. N  ajskrom  nie jsze“  przewidywani i  a i  św ietne na­
dzie je  N iem ców  na lekkoatletyczn ą  O lim p ja de —• za ­
w iodły. Pob ito  Peltzera, H irschfelda i Korn iga, zosta­
w ia ją c  za ledw ie parę  trzecich  m iejsc na pocieszenie.

T o  też n ic  dziw nego, że p o  zw yc ięs tw ie  p. R adke 
w  b iegu  800 m tr. pań  —  tłu m y N iem ców , za lega jące ca­
łe  trvb u n y, zg o to w a ły  je j  b a rz liw ą  i nióm i 1'knącą owa­
cję. P o  ch w ili g igan to fon  og łos ił „cerem on ie protocu la i- 
re 01ym pique“ , ro z le g ły  się d źw ięk i n iem ieck iego  h ym ­
nu narodow ego i  na m aszt wzniósł się no raz p ie rw szy  
w  lek k ie j a tle tyce  o lim p ijsk ie j n iem iecki sztandar.

Z a w ied li m ę żc z jźn i; honor państwa u ra tow a ła  ko­
bieta, o s iąga jąc  p odw ó jn y  sukces, ho zdobyła  n ie ty lk o  
ty tu ł m is trzyn i o lim p ijsk ie j, a le  pob iła  jednocześnie 
poprzedni rekord  św ia tow y  o  7 sek., przychodząc do 
m e ty  w e w span ia łym  czasie 2 m in. 16,8 sek.

E n tuzjazm  N iem ców  b y ł szalony. N ie w ie le  jednalk 
brakowało, a  popu larna Japonka. —  H itom i b y ła b y  w y ­
szła na  p ierw sze m ie jsce ; pom im o sza lonej am b ic ji 
i  w a lk i do ostatn iego m etra  —  n ie  udało  je j się jednak 
w ydrzeć N iem ce p a lm y  zw ycięstw a.

D o b iegu  800 m tr. zgłoszono aż 26 zawodniczek, co 
pociągnęło  konieczność urządzenia trzech nrzedlbiegóW; 
z każdego przedbiegu po trzy  zawodniczki wchodziły do 
finału.

K on k u ren c ja  ogrom na S ta rtow a ły  tak ie ..asy“  jak  
D o lliu ge  i  R ad k e (N iem cy ), H itom ii (Japon ia ), R ob in ­
son, Thom pson i  R osen fe ld ł (K an ad a ), Genzel i  P e łte r -  
son (S zw ec ja ), G uyot (F ranc ja ).

Odraizn w  p ierw szym  przedb iegu  startu je K ilo -  
sówna, E m oc ja  wśród dwóch kolonii** polskich  na t r y ­
bunach. Zaw odn icy  m  m iejscach  rezerw ow anych , 
p rzedstaw ic ie le  o fic ja ln i i orasa, w reszc ie publiczność 
w  loiż^r maratońskilei p rzygo tow u ją  się do k rzyk ów  i! do­
p ingow an ia  po lsk ie j zawodniczki,

Pan ie najw iększe bezsprzecznie postępy uczyniły
w stylu klasycznym. Tutaj n ietyle sty l decydował o po­
prawie, gdyż w żabce gra  on zawsze m niejszą rolę, i w  sto- 
sunku do tego co widziano przed czterema laty, niewiele 
było już do poprawienia, lecz warunki fizyczne i trening. 
N a  Igrzyskach paryskich zw yciężały szczupłe Angie lk i, 
i  Amerykanka, a bezkonkurencyjna w tedy Holenderka 
Baron, zdyskwalifikowana w przedbiegu, była jeszcze 
młoda, i słabo fizyczn ie rozwinięta. T ym  razem zaś w f i ­
nale znalazły się na czołowych miejscach same „maszy- 
ny“ , jak Schrader, Baron i Miihe, wszystkie trzy  o praw ­
dziw ie męskich siłach fizycznych. P rzy  świetnym stylu, 
i wspaniałym treningu uzyskały też one w yn ik i lepsze od 
polskich rekordów panów. Nasz Jurkowski, który do nie­
dawna m ógł szczycić się tem, że jest jedynym  z polskich 
rekordzistów pływackich, m ającym  czas lepszy od rekordu 
światowego kobiet (7 :13,3), też został teraz zdystansowa­
ny. Jakiego postępu dokonano w te j specjalności w ciągu 
kilku ostatnich lat, niechaj świadczy fakt, że Ka jzerów na 
m ająca na 400 m. stylem  klasycznym czas równy rekordo­
w i świata z r. 1922 (7: 40), dziś była w przedbiegu o lim p ij­
skim ostatnia, i to dość daleko wtyle.

Najw iększym  niew ątp liw ie sukcesem sportu kobie­
cego na Igrzyskach było 100 m. nawznak. Na jlepszy 
uzyskany czas — rekord świata Braun — wynosił 1:21,6. 
Ostatnia finalistka m iała 1 :25,4. T rzy  najgorsze czasy 
w przedbiegach by ły  1 : 27,8, 1 :28,4, i 1 : 34, a więc jeden 
z nich był gorszy od polskiego rekordu panów. A  przy- 
tem Braun startowała tu po tygodniu uciążliwych walk 
na innych dystansach. W  tych warunkach jest rzeczą zu­
pełnie prawdopodobną, co opowiadają Holendrzy, że m ie­
wała ona już czasy poniżej 1: 20 na 100 m. nawznak. Tym  
sposobem kobieta zbliża się już do w yników  zwycięzcy 
M istrzostw  Europy panów z r. 1926. Tego jeszcze nie było...

T. S.

P A N  N A  80<Tmtr.

Start. W szystk ie  ostro  ruszają  z miejsca^ w alcząc 
o prowadzenie i tor przy bandzie. Prow adzi od początku 
Thom pson (K an ada), K ilosów n a  b iegn ie  na  przedostał- 
n iem  m iejscu.

Tem po p ierw szego  okrążen ia  w yd a je  Silę zabójcze ; 
zaczyn am y sobie w yobrażać jak  spuchną w szystk ie  za ­
wodniczki1 na następnem —  ostatniem  okrążeniu. N ie  
jest jednak tak źle. Daleko ztyłu zostaje Holenderka 
M allon, o  k tó re j p ism a holenderskie zam ieśc iły  zresztą  
notatkę, że b ieg ła  dobrze, a le  m e m og ła  s ie  uporać 
z tempem. R eszta  zawodniczek trzym a  s ię razem, m i­
m o , że tem po jest w  da lszym  ciągu  ostre.

N a  500 mtr. n;e  w ie rz y m y  oczom  —- p rzy  w y jśc iu  
z p rzedostatn iego w 'n iżu  nai prostą  —  K ilo sów n a  p r z y ­
śpiesza i  m ija  no ko le i parę  zawodniczek, w ysuw ając 
śre na, trzec ie  m iejsce. K r z y c z y m y  ile  s il „K il-lo-sów-na! 
K i-lo-fiów -na !“ ... drżąc jednocześnie z  em ocji1, że słab iu t­
ka, m łodziu tka  zaw odn iczka n ie dociągn ie do m ety, że 
za  w eieśn ie  s ię  „urwała**.

Tym czasem  K ilosów n a  bohatersko u trzym u je  się 
na Zdobyłem  m iejscu i p rzychodzi trzecia. W esz ła  do 
fina łu . W  dodatku n ieo fic ja ln e  stoppery  w yk azu ją  
czas dużo lepszy  od po lsk iego  rekordu.

D ru g i p rzedb ieg  w  k tó rym  m ięd zy  innem i star­
tują: H itam i (Janon ja). R adke (N iem cy ), G uyot (F ran- 
c ia ). Robinson (K an ad a ) n ie  p rzyn os i ulic specja ln ie 
ciekaw ego. Zwycięża- H ito m i przed R adke —  w  dość 
słabym  czasie. N ic  n ie w skazu je na  to, że  ta  sama 
N iem k a  zw yc ię ży  następnego dn ia w  rekordow ym  
czasie.

W  trzec im  przedbiegu  sta rtu je  Tabaeka, k tóra  
m im o szalonej am b ic ji 1 walki! —  n ie  w chodzi do finału!. 
Z w yc ięża  N iem k a  Doilim ge w  czasie 2 miń. 22,4 sek., 
b iją c  dotychczasow y rekord  2 min. 23,8 sole,, należący
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tyczn ie. Z  początku w idoczn ie lekcew aży ła  p rzedw n icz- 
k ę, k tóra  „za ryw a “  talkie tem po, zosta je z ty łu  i  pozwa­
la  się zamkuąć. M ija n ie  zawodniczek i  dogan ian ie 
N ie m k i w yczerpa ło  ca ły  zapas s ił; zabrakło en erg ji do 
zdobycia  jeszcze dwóch m etrów .

T rzec ia  do m ety  p rzysz ła  G enzel (S zw ec ja ), czw ar­
ta  Thom pson. D o llin ge  zaw iod ła  oczekiwania. N ik t  silę 
zresztą  n ie spodziew ał tak  św ietnego  czasu. B ie g  ten 
b y ł pon iekąd  św ietną rek lam ą d la  kobiecej lekkoatle­
tyk i.

Śliczne, równe tempo, o s try  start, w yrob ion y  
krok  —- s ty l opanow any —  dawały się zauważyć u w ięk ­
szości zawodniczek; jak  widoczna różnica m ięd zy  b ie­
g iem  na 800 m tr. u  nas, gd zie  zaAvodniczkil po  starcie 
og ląda ją  się jedna na drugą, bo żadna n ie  chce prowa­
dzić, a  s ty l b iegn  rów n ież pozostaw ia Ariele do życzenia.

H. Jabłczyńska.

3.500 KILOMETRÓW CODZIENNIE
przelatu ją samoloty Po lsk ie j L in ji  Lotn iczej w  regularnej 

komunikacji.
W arszawa, N ow y Świat Nr. 24, tel. 9-00 i 19-88; lotn i­

sko tel. 8-50.
Kraków , Św. Anny 4, tel. 32-22; lotnisko tel. 25-45. 
Lw ów : Tow. „Orbis11, ul. Jagiellońska 8-11; lotn i­

sko tel. 22-75.
Łódź, ul. Piotrkowska, tel. 3-11; lotnisko tel. 26-15. 
Gdańsk - Wrzeszcz, tel. 415-31.
W iedeń, Tegetthofstrasse 7, Mezzanin tel. 71-0-84; lot­

nisko tel. 48-5-60.
Najszybszy i bezpieczny przewóz pasażerów, poczty

i towarów.

Tabacka wykazała w olimpijskim biegu na 800 
mtr. dużo ambicji i serca.

do p. Batschauer (N iem cy); praw ie wszyscy uważaj;; 
ją  za  kandydatkę na p ierw sze m iejsce w  fina le.

F in a ł zgrom adził n a  starcie  9 zawodniczek.
S trza ł! O stre tem po z  m iejsca, w idać, że rozegra  

się w a lka  na śm ierć i  życie . W ysn w a  się odrazu i  pro- 
Avadzi: Radke, m ając za sobą Genzel, R osen fe ld t i  H i ­
tom i; K ilosówna idzie ostatnia. Radke biegnie spokoj­
nie, dobrym , rów n ym  krok iem , s iln ie  p racu jąc rę k a m i; 
s ty l b iegu  n iem al bez zarzutu.

W y ró żn ia  się SAvym b ieg iem  H ito m i: d łu g i krok, 
b iegn ie  m ięko i  ja k b y  od niechcenia, bardzo ładn ie p ra ­
cu je rękam i.

K ilo sów n a  id z ie  nerwowo, to  podryw ając, to 
zm n ie jsza jąc tem po; w idać zdenerw ow an ie i  brak  ru ­
tyny.

N iem k a  p row adzi p ierw sze okrążen ie w  ostrem  
tem pie, pomiiimo to w szystk ie  zaw odn iczk i trzym a ją  się 
razem.

D op iero  na d rug iem  okrążeniu! w idać, że tem po 
b y ło  mordercze. R adke id z ie  w ciąż rÓAvno; m im o to 
reszta  zawodniczek odsta je  coraz bard zie j i  ro zc iąga  się 
Avzdluż bandy. Jedna schodzi z  bieżni!.

N a  drug ie  m iejsce ładn ie Avychodzi H ito m i i  zAvięk- 
szając tem po zb liża  się do N iem k i, k tóra  zda je  się, że 
lada ch w ila  upadnie, tak się chw ieje . N a  trybu n ie  em o­
cja  —  tłu m y N iem ców  w y ją  „R ad-ke ! R ad -ke !“ . —  Zdo­
p in gow an a  tern zaAcodniczka zdobyw a się na ostatni 
w ysiłek , w a lczy  do ostatn iego  m etra, n ie da jąc się p o ­
konać rów nież am bitnej Japonce. H ito m i przychodzi 
o 2 m etry ztyłu  — bieg ten przegryw ając raczej tak-

-

Morderczy f i n i s z  

biegu na 800 mtr. 
Pierwsza R a d k e ,  

druga Hitomi,
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OGRODKI
W  dobie obecnej, kiedy ćwiczenia na wolnem po­

wietrzu zdobywają sobie u nas coraz to wieksze uznanie 
wśród społeczeństwa, daje sią zauważyć wzmożony rucb 
około budowy boisk sportowych.

O ile  ruch boiskowy w miastach, przez wzgląd na 
cały szereg trudności, z których wystarczy w yliczyć dwie, 
jak brak dopowiednich terenów oraz zbyt kosztowne ich 
urządzanie, jest niewystarczający, to sprawa placów do 
zabaw i g ie r  dla małych dzieci z „urządzeniam i piasko- 
wem i“ , które nie w ym agają  ani dużych terenów, ani tak 
w ielkich kosztów, przedstawia się w najwyższym  stopniu 
opłakanie. Pozwalam  sobie określić opłakanie, gdyż na 
podstawie dzieł tak wybitnego znawcy, jak  prof. Piasecki, 
stw ierdzić możemy, iż ruch ten (pom ija jąc, naturalnie, 
prace D-ra Jor dana, T-wa Ogrodów Kau‘a oraz zabiegi 
Państwowego Urzędu W ych. Fiz. i P . W., którego stara­
niem powstał w  W arszaw ie pierwszy wzorowy ogródek 
jordanowski, urządzony według najnowszych wskazań 
techniki) u nas dotychczas znajdu je sie zaledwie w  stanie 
zarodkowym.

Musze sie zastrzec, iż mowa tu głównie nie o  samych 
placach do g ie r  i zabaw dla dzieci, lecz o „urządzeniach

Ogródek dziecięcy w Danji z roku 1920.

piaskowych", choć niektóre szkółki leśne, jak np. w Śród- 
borowie, zaprowadziły je  u siebie, a n iew ątp liw ie znajdą 
sie jeszcze inne szkółki na terenie Polski, które je  posia­
dają, lecz o publicznych „urządzeniach piaskowych", do­
stępnych dla szerszego ogółu dzieci, o których nic nie 
słychać.

A  przecież nie brak w Polsce ludzi, którzy zdają so­
bie dokładnie sprawą ze znaczenia, jak ie posiada zabawa 
w piachu dla małych dzieci. Już prof. Edward Kacz, w y­
dając w r. 1895 tom ik g ie r i  zabaw młodzieży, miądzy 
innemi pisze: ...„wychowankowi takich tylko  zabawek 
dostarczać należy, z których on sam sobie przeróżne inne 
sporządzać może. A  wyśm ien itym  ku temu m aterjałem  
jest piasek, glina...".1). N iem ało też ciekawego m aterjalu  
znajdziem y w pracy p. W andy Prażm owskiej p. t. Ogródki 
jordanowskie2) oraz w  „W ychow aniu  przedszkolnem"3).

Zabawy w piachu nie są rzeczą nową. Spotykam y je 
u wszystkich reform atorów  pedagogik i nowych czasów, 
lecz przez długie lata nie znajdow ały należytego oddźwię­
ku w społeczeństwie. Dopiero przed kilkunastu la ty  ruch 
ten wznowiono i na czoło wysunęły sią Stany Zjednoczo­
ne Am. Półn., kiedy w  W aszyngton ie w r. 1906 założono 
„Zw iązek boiskowy amerykański", którego zadaniem m ie­
dzy innemi było budowanie boisk i ogródków dziecięcych 
ze wszystkiem i urządzeniami oraz dostarczanie nauczy­ Zbiormk z piachem w jednym z parków w. New-Yorku. Ogródek dla dzieci i zbiornik z piachem w Chicago.

Stare ogródki dziecięd w Bazylei z 1840 r.

cieli i instruktorów Związek ten w ciągu dziesięcioletniego 
swego istnienia przyciągnął przeszło 600 miast. I  obecnie 
niema już miasteczka w Stanach Zjedn., w którym  nie by­
łoby przynajm niej jednego parku zabawowego dla dzieci 
oraz zbiorników z piachem. N ie  inaczej przedstawia sie 
sprawa w Europie zachodniej. (Pa trz zamieszczone obok 
ryciny i porównaj: D. Rosenberg: O ćwiczeniach cieles­
nych w D anji; Stadjou Nr. 3 z r. 1927).

Ty lko  Polska, która w swoim czasie w dziedzinie 
wychowania fizycznego zawsze przodowała innym naro­
dom4), dotychczas nie mogła sie zdobyć na rozpowszechnie­
nie te j piąknej idei urządzania ogródków dziecięcych.

W ina  tu bezwzględnie leży po stronie samorządów 
miast, bo jak słusznie zaznacza p. W anda Prażm owska 
w cytowanem już przeze mnie dziele: ...„Dostarczenie dzie­
ciom i m łodzieży m iejsca do zabaw i g ie r na świeżem 
powietrzu powinno być troską każdego m iasta" (str. 431) 
i ...„Zakładanie ogrodów do zabaw i g ie r  ruchowych po­
winno być wyrazem  planowej gospodarski m iasta" (str. 
436). Pa trz również artykuł wstępny: Ogródki dzieciące; 
Nr. 15 „S tartu " z r. b.

K tóż, jeże li nie ojcow ie miasta, ma obowiązek do­
starczania prym itywnych  potrzeb do życia  ludności, którą 
sie opiekują. A  zadanie jest tu o ty le  ułatwione, że, dzier­
żąc w swych rąkach rozbudową i rządząc obszarami m iej- 
skiemi, zarządy miast są w stanie wyznaczyć odpowiednie 
tereny, a nadto, operując odpowiednim i funduszami, mogą 
i powinny wspierać instytucje, które sią zajm ą urządze­
niem ogródków dla dzieci.

Szwecja rozw iązała tą sprawą wydaniem  w r. 1907 
prawa, na mocy którego każde miasto, liczące ponad ty ­

siąc mieszkańców, powinno opracować plan przyszłego 
rozwoju  (rozbudowy), ten zaś w inien być zatw ierdzony 
przez kom isje rzeczoznawców, bez zgody której nie wolno 
parcelować gruntów, ani wyznaczać ulic.

W  ślady Szw ecji poszły i inne państwa skandy­
nawskie i w ten sposób zabezpieczyły swym  miastom nie­
zbędną liczbą placów do g ie r i zabaw.

N ie  od rzeczy byłoby pomyśleć o powołaniu do ży ­
cia podobnej kom isji u nas, zwłaszcza teraz, kiedy powsta­
je  ty le  nowych dzielnic we wszystkich miastach Polski. 
Lecz zanim to nastąpi, powinno sią przynajm niej zao­
patrzyć w zbiorniki z piachem wszystkie niewyzyskane 
dotąd m iejsca w śródmieściu. A  dość m iejsca możemy 
znaleść na leżącym bez użytku szmacie ziem i w rogach 
parków sportowych (należy jednak baczyć, aby nie się­
ga ły  tam piłk i lub inne przybory sportowe). N iem ało też 
m iejsca znajdzie sią na placach i skwerkach, gdzie dzieci 
zawsze chątnie kopią ziemią. Tam  właśnie należy umiesz­
czać zbiorniki z piachem oraz w pobliżu nich stoły z drze­
wa lub cementu, na których dzieci bądą budowały n a j­
rozmaitsze figu ry. Zb iorniki wypełnia sią rzecznym pias­
kiem, k tóry codzień należy przesiewać, a od czasu do czasu 
zmieniać. N a leży unikać zawartości g lin y  w piachu, co po 
deszczu ogromnie brudzi dzieci. Tak samo niepożądany 
jest zbyt drobny piasek, który podczas w iatru częstokroć 
zasypuje dzieciom oczy i psuje zabawą. N ie  powinno sią 
tylko skąpić ilości piasku. Dobrze jest umieścić w pobliżu 
zbiorników kran, który u łatw i zw ilżanie piachu w czasie 
posuchy.

N ie  m iejsce w krótkim  artykule dziennikarskim na 
wyliczan ie wszystkich tych w ielkich Zalet, jak ie  posiada

D Z IEC IĘC E
zabawa w piachu dla dzieci w wieku przedszkolnym oraz 
w pierwszych latach nauczania; dość, że przez wszystkich 
wybitnych pedagogów świata uważana jest za bardzo 
ważny czynnik w wychowaniu. Charakterystyczne jest 
również to, że zabawa dzieci w piachu znalazła swe odbi­
cie w  sztuce (patrz ryciny). Pragną tylko  zaznaczyć, że 
urządzanie wszelkiego typu ogródków do zabaw posiada 
jeszcze praktyczne znaczenie; trzym ać pozwala m ianow i­
cie dzieci zdała od brudu i niebezpieczeństw ulicy, która 
z konieczności zawsze była i jest jeszcze m iejscem zabaw 
dzieci.

Czasy obecne ze swym  w ielk im  i szybkim ruchem 
idicznym  odebrały dzieciom to dawne m iejsce zabaw. 
W zam ian za to społeczeństwo ma obowiązek dostarczyć 
im czegoś lepszego, a tem są liczne, dobrze wyposażone 
boiska do g ie r i zabaw ze źródłem radości — zbiornikam i 
z piachem. j )  j f

4) E. Kacz: Gry i zabawy młodzieży. Lw ów  1895.
2) W . Prażm owska: Ogródki Jordanowskie w dziele 

zbiorowem p. t. Budowa terenów i urządzeń sportowych;

Dziewczynki przy zabawie w piasku. Obraz malarza 
duńskiego Dorpha.

pod red. W . Osmolskiego i H . Jeziorowskiego, W arszawa 
1928.

3) W ychowanie przedszkolne: dzieło zbiorowe; Lw ów
1920.

, 4) Dowodem tego mogą służyć chociażby Postu laty 
K om is ji Edukacyjnej, dzieło J. Śnideckiego: O fizycznem  
wychowaniu dzieci, a i ogrody jordanowskie powstały na 
lat k ilka przed Zw iązkiem  boiskowym amerykańskim 
(Przyp isek autora).

CZAS ODNOWIĆ PRENUMERA­
TĘ NA KWARTAŁ CZWARTy.

S P R O S T O W A N IE .

W  numerze 18-ym „Startu " w artykule p. t. „Jubi­
leusz W arszawskiego K lubu W ioślarek" w części spra­
wozdawczej m ylnie zaznaczono w  biegu 4-ym „jedynk i 
o mistrzostwo W arszawy", zamiast „o mistrzostwo klubu".
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o b o z y

L E T N IE

W  R O K U

1928

Minister Świtalski wi­
zytuje o b ó z  ż e ń s k i .

W  roku bieżącym Państwow y Urząd W . P. i P . W . 
nie organizował własnych obozów żeńskich wychowania 

.fizycznego, lecz akcją tą pow ierzył organizacjom , pracu­
jącym  na terenie wychowania fizycznego kobiet. O pomoc 
w zorganizowaniu obozów zw róciły  sią następujące Sto­
warzyszenia: Zw iązek Strzelecki, T-wo Gimn. „Sokół", K o ­
m itet Przysposobienia Kobiet, Zjednoczenie M łodzieży 
Po lsk ie j. Instruktorski obóz dla przeszkolenia nauczycie­
lek w. f. szkół średnich i powszechnych zorganizowało 
Min. W . R. i Ośw. Publ. z in ic ja tyw y  i  przy pomocy 
P . U. W . F. i P . W . W łaściw ie nie był to obóz, a kursy 
w. f., których było jednocześnie trzy, bo prócz wspomnia­
nych nauczycielek, osobną grupą tw orzy ły  instruktorki 
Stowarzyszeń. W arunki terenowe W ągrow ca odpowiedzia­
ły  w zupełności wym ogom  w yżej wspomnianych kursów— 
jezioro, strzelnica, boisko, las—wszystko tuż, tuż i praw ie 
że wzorowe. Prócz tego sale gimnastyczne wyposażone 
w niezbędne przyrządy, dobór wykładowców i instrukto­
rów  pierwszorzędny, dawały gwarancją solidnej pracy 
i należytego wykorzystania czasu.

Program  wychowania fizycznego na obozy Stowa­
rzyszeń narzucony był przez Państwow y Urząd W . F. 
i  P . W., wzamian za udzielone subwencje, program  ten 
ściśle określał co i w jak im  stopniu winno być przero­
bione i w iele czasu na każdy przedmiot w. f. należy po­
święcić. M im o jednolitego programu każdy obóz m iał inny 
charakter. — Stowarzyszenia starały sią prowadzić obozy 
w myśl swej ideo log ji i w tym  duchu urabiać uczestniczki, 
a więc Kom it. Przysp. K ob iet prowadził obóz najw ięcej 
„w ojskow o" i na dodatkowe godziny dawał przedm ioty 
P . W., T-wo Gimn. „Sokół" kładzie nacisk na ćwiczenia 
sokolskie, Związek Strzelecki również przedm ioty P . W., 
z których najw ięcej strzelnictwo. P rogram  wych. f iz y c z ­
nego kładł g łów ny nacisk na g ry  ruchowe i sportowe, na 
nauką pływania, codzienną gimnastyką. T eo rji jaknaj-

mniej, — ruch, słońce, woda m ia ły być z jednej strony 
czynnikiem  zdrowotnym dla dziewcząt, które sią w yrw a ły  
na parą tygodn i z m iejskich murów, z drugiej strony m ia­
ły  dać zapas en erg ji życiow ej i pewne minimum wiado­
mości w. f „  niezbędnych do dalszej pracy w organ iza­
cjach. Dwie godziny zająć pozostawiono do dyspozycji 
Stowarzyszeń.

Obozy rozrzucone były po terenie całej Po lsk i; naj 
większa ilość ich była na Pomorzu: Związek Strzelecki 
w lasach Nadleśnictwa Chylonja, Sokół w Redłow ie pod 
Kam ienną Górą, Związek Mł. Po lsk ie j z W ąbrzeźna 
w Kościerzyn ie (teren obozu P. W . K .). W  Lubelszczyźnie 
był obóz Kom itetu  Przysposobienia K ob iet do Obrony 
kraju  specjalnie dla dziewcząt ze szkół średnich. Związek 
S trzelecki zorganizował drugi obóz koło W łodaw y, Zw ią­
zek M łodych Po lek  w Kórn iku  (Poznańskie). Ogółem obo­
zy w. f. m ia ły zgrupować 600 dziewcząt z organ izacji pra­
cujących na terenie w. f „  nie w licza jąc w to harcerstwa, 
które m iało swe specjalne obozy na rubieżach Polski.

Nastrój na obozach m iły, zapał do pracy duży. Cały 
dzień od świtu do nocy na świeżem powietrzu, cały dzień 
w ruchu. Hum ory wszędzie świetne, apetyty wilcze.

Obozy nosiły charakter szkolny, jednak program  
przew idyw ał końcowy egzam in na „instruktorką g ie r spor­
towych". Pod  tym  wzglądem rezultat był słaby, — za­
ledw ie jednostki m ogły pod koniec obozu jako tako in ­
struować same gry . W idzia łam  młode dziewczęta, które 
trzeba było uczyć biegać — nie znaczy to bynajm niej 
uczyć stylu, biegu, taktyki, startu i t. dalej, ale n a j­
zw yklejszego biegu jako takiego. To  samo było ze sko­
kami, z łapaniem piłki. Przeważnie element na obozach 
był dw ojak i — „usportowiony" i taki co to „nie m iał po­
jęcia". To też instruktorki w. f. m ia ły bardzo dużo pracy 
żeby podnieść i wyrównać poziom uczestniczek. Nauka 
pływ an ia była obowiązująca i wszystkie uczestniczki 
uczyły sią pływać. K ąp ie l dostarczała maximum radości 
dziewczętom, wycieczki, g ry  i  zabawy cieszyły sią wiel- 
kiem powodzeniem. Teorja  w. f. zredukowana została do 
minimum, bo zaledwie pół godziny dziennie było prze­
widziane na zapoznanie uczestniczek z sędziowaniem, 
z przepisami i zasadami instruowania gier. N iestety, go ­
dziny pozostawione do dyspozycji Stowarzyszeń były 
przeważnie zajęte wykładam i. Zam iast wprowadzić nowe 
sporty, których program  nie przewidział, jak  strzelectwo, 
łucznictwo lub turystyka, prowadzone były  wykłady prze­
ważnie z zakresu p. w. D w ie godziny pod rząd siedziały 
dziewczęta pod dusznym namiotem, słuchając wykładu 
ze służby łączności, a m yśli ani rusz nagiąć się nie chciały 
do treści wykładu i uparcie uciekały gdzieś w przestrzeń 
do pól i lasów. Inny znów w ykład „na świeżem pow ie­
trzu" — służba wewnętrzna; ławką szkolną trawa, 
dziewczęta siedzą półkolem, inne leżą, bo ła tw ie j noto­
wać na leżąco, po pół godziny połowa słuchaczek rozma­
rzona słońcem i ukołysana w iatrem  usypia smacznie, dru­
ga połowa mężnie się broni przed spaniem i dyskretnie 
ziewa. Źle pod namiotem, źle i pod gołem  niebem. N a jle ­
p ie j wogóle bez teo rji latem. Gawęda wspólna wieczorem 
przy ognisku zastąpi W ykłady z ideo log ji organizacji, 
a można też w ten sposób prowadzić i naukę o Polsce, 
gdyż okazało się, że dziewczęta rekrutujące się ze sfer

Z żyeki obozu żeńskiego w Kościerzynie.
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robotniczych nie m ają elementarnego pojęcia, naprzykład
0 geogra f j i  Polski.

Ogółem obozy kobiece można uważać za udane. O r­
ganizacja we własnym zakresie Stowarzyszeń wykazała 
bardzo dużo starań ze strony władz naczelnych. A  była 
to pierwsza próba! Dotychczas obozy organizowało w o j­
sko, dostarczając namiotów, sprzętu i tak dalej. W  roku 
bieżącym Stowarzyszenia dostały subwencję w form ie 
porcji żywnościowych, pieniądze na instruktorkę w. f.
1 lekarkę obozową; reszta leżała we własnych możliwoś­
ciach.

K orzyśc i z obozów w yniosły dziewczęta duże, — nau­
czyły  się żyć w  gromadzie, znosić n iewygody, pracować 
dla ogółu. W szystkie zapoznały się z ćwiczeniam i cie­
lesnemi i mam nadzieję w drożyły się w nie. P rzyb y ł za­
stęp dziewcząt, które poznały co to jest ruch i jaką daje 
radość życia bezpośrednie obcowanie z naturą. Dech św ie­
żego pow ietrza zaczerpnięty z pól, lasów i morza, tchnął 
nowy pogląd na życie i rozszerzył horyzont m yśli spraco­

wanej robotnicy lub przemęczonej urzędniczki. Można cały 
rok ciężko się pochylać nad warsztatem żmudnej pracy, 
jeś li się ma w  perspektywie spędzenie latem kilku tygodni 
na świeżem powietrzu. Ten odpoczynek po całodziennej 
pracy i oderwaniu się od trosk szarego życia, wesele i ra­
dość jaką daje życie w namiocie, uważam za największą 
wartość obozów. Naturalnie, że urabianie charakteru, wdra­
żanie do pracy fizycznej, współpraca dla dobra ogółu 
i tak dalej i dalej, ma ogromne znaczenie wychowawcze 
i  pozostaje jednym  z głównych celów obozu. A le  chcia­
łabym  by od te j garstki młodzieży, która bierze udział 
w  obozach nie wym agać zbyt w iele; karność, dyscyp li­
na, wspólny interes, solidarność, pow inny być wynikiem  
obozu i stosowanej tam metody wychowawczej, pozatem 
nie pakujm y bez liku wiadomości w biedne główki, nie 
krępujm y indywidualności, zostawmy swobodę i pozwólmy 
cieszyć się, ot tak z całego serca, cudami przyrody, naucz­
m y czerpać radość i  piękno z otaczającej nas natury.

M. Mitobędzka.

Ś W I Ę T O  G IM N A S T Y K I  K O B IE C E J  W  F IN L A N D J I

N a jsta rszym  zw iązk iem  w ych ow an ia  fizyczn ego  
w  Suom i (F iin landja) jest zw iązek  g im nastyczny ko­
biet, założony w roku 1896 przez znakomitą reform ator- 
kę E lin  Ka!lio>. Począ tkow o do zw iązku  tego  n a leża ły  
zarów no Szwedki! i  F in k i. D op iero  w  1917 r. zw iązek  
rozpadł siię na d w ie  sam odzielne organ izac je  kobiece, 
z  k tórych  jedna za o fic ja ln y  uznała język  szwedzki], 
d ru ga  —  fiński. N ieza leżn ie  od tego  spora  liczba  kobiet 
należy do  m ęsk iego zw iązku  g im nastycznego1, a  ponad­
to 5 —  6000 giimnastyczek skupia odrębny robotn iczy 
zw iązek  sportow y.

Od ch w ili za istn ien ia  o fic ja ln ych  gim nastycznych  
zw iązk ów  —  k ob ie ty  zd ob y ły  kom pletną  samodzielność 
w  działaniu. Sam odzielność tę  u m ia ły  doskonale w yk o ­
rzystać w  m etodach p ra c y  w ychow an ia  fizyc zn ego  ko­
biet, n ie  naśladu jąc m ężczyzn. Jednym  z  W ażn iej­
szych Skutków te j sam odzielności jest fakt, że w  w y ­
chowaniu fizycanem  dziew cząt fińsk ich  pod żadną po­
stacią  n ie  są uw zględn iane zaw ody  sportowe. Sport za j­
m uje w  p racy  zw iązków  kobiecych  pew ne m iejsce lecz 
ty lk o  w  fo rm ie  zdobyw an ia  oznaki sportow ej, p o lega ­
jące j na zdobyciu  m in im a ln ych  w yn ik ów  w  ca łym  sze­
regu  specja lności sportow ych . Dzidki! tak iem u posta­
w ien iu  spraw y, g łów n a  u w aga  dziew cząt koncentru je 
się na  gim nastyce. Jednocześnie zw ią zk i1 kobiece p ro­
w adzą  g r y  ruchowe i tańce narodowe. Specja ln ie u lu ­
b ione są w  F in la n d ji g r y  w  połączen iu  ze śpiewem. 
N ie jedn okro tn ie  same nauazyeilellkij g im n a styk i kom ­
ponu ją na w łasną rękę  g r y  ze  śpiewami]. Ten  elem ent 
w ych ow an ia  fizy c zn ego  w pływ ał pom yśln ie  n a  um u­
zyk a ln ien ie  narodu fińsk iego.

G im nastyczne z w ią zk i kobiece k ierow an e są przez 
nauczycielk i g im nastyk i, lub przez osoby, k tó re  na  spe­
c ja ln ych  kursach w ak acy jn ych  zd o b y ły  odpow iedn ią  
w ied zę  fachową. Związki; kobiece u fu n d ow a ły  w  F in - 
laindji) t r z y  schroniska gim nastyczne, w  k tórych  latem  
od b yw a ją  s ię  cztero tygodn iow e ku rsy  d la  kszta łcen ia  
k ierow n iczek  i  organ izatorek  gimnastyki!. Ponadto  
w  schroniskach tych  od b yw a ją  się rozliczne inne knrsy. 
Jedno z  tych  schronisk lic z y  ju ż 20 la t istn ienia, pozo­
stałe po> 10. K u rs y  pow yższe posiadają  w ie lk ie  znacze­
n ie zarów no dla. rozpowszechniania jak  też il podnosze­
n ia  na coraz w yższy  poziom  g im n astyk i kobiecej.

K ob iece  Zw iązk i W ych ow a n ia  F izyczn ego  w  F in ­
lan d ji p os taw iły  sobie m iędzy  Łrniemi za  zadan ie w p ły ­
nąć na zadzierzgnięcie ścisłych węzłów współżycia po­
m iędzy należącemł do nich stowarzyszeniam i. W  tym  
celu organ izow ane są co t r z y  la ta  w ie lk ie  św ięta  g im ­
nastyczne, obeim u jąoe c a ły  k ra j. Ponad to  —  częściej 
znaczn ie urządzane są m n iejsze św ięta  gim nastyczne 
W poszczególnych  częściach F in land ji.

N a jb liższe  w ie lk ie  św ięto  g im nastyczne fińskich  
zw iązków  g im nastycznych  pom yślane zostało jako  m ię­
dzyn arodow y tu rn ie j g im nastyczny kobiet. Odbędzie 
się on la tem  1929 roku w  H els ln g fors ie . Tu rn ie j ten po­
łączony zostan ie praw dopodobn ie z K ongresem  w ych o ­
w an ia  fizyczn ego  m łodz ieży  szkolnej k ra jó w  półnoo- 
nyoh. Zaproszenia, na  tu rn ie j i  kongres p ow yższy  w y ­
słane będą do wszystkich państw: związek kobiet fiń ­
skich p ragn ie  zadem onstrować przed  ca łym  św iatem  
w ie lk i sw ó j dorobek w  dziedzin ie w ychow an ia  f iz y c z ­
nego kobiet.

P ro g ra m  w spom nianego tu rn ie ju  gim nastycznego 
będzie następu jący: 1) w ie lk i zb io row y  pokaz g im na­
styczny, w  k tó rym  udzia ł w eźm ie 2 —  3000 dziewcząt 
fińskich , 2) dem onstracje g ie r  ze  śoiew am i. p rzeprow a­
dzonych w  zespołach po  100 osób. W szys tk ie  p ieśn i bę­
dą w y łączn ie  pochodzenia i k om p ozyc ji fiń sk ie j. 3) de­
m onstracje tańców  narodowych w  zespołach no 100 osób 
w  strojach narodowych, 4) popisy poszczególnych grup 
o  p rogram ie  indyw idualizow anym , 5) zaw ody  na odzna­
kę sportową.  v

P o  ukończeniu  tu rn ie ju  d la  gości zagran icznych  
zorgan izow ane będą w yc ieczk i do n a jp iękn ie jszy  cli 
m 'ejseow ości F in lan d ji.

W ie lk im  swoim  tu rn iejem  g im nastycznym  kob ie­
ty  fiń sk ie  p ragn ą  pokazać za g ra n icy  całokształt swoich 
w ys iłk ów  na. polu w ychow an ia  fizycznego. A  ponieważ 
poziom  Fiinlaindji w  te j dziedzin in jest bardzo w ysok i —  
nie należy wątpić, że turn iej w yw oła olbrzym ie zainte­
resow anie i; bardzo lic zn y  zjazd  fachow ych  s fe r  cudzo­
ziemskich.

B y ło b y  rzeczą bardzo pożądana, cd y b y  na tu rn ie j 
p rżez nas om aw iany w yru szy1 a i z P o lsk i w ycieczka  
nauczycielska. r  j/

Sztafeta  „ Grażyny“  ixl00 ustarupwiła njowy nekord 
polski w czasie 53,6 sek.



Ł U C Z N I C Z E  M I S T R Z O S T W A  
P O L S K I

W  dn. 6 i 7 października odbyły sie w W arszaw ie 
I  Narodowe Zawody Łucznicze. N a  zawodach tych zostały 
ustanowione pierwsze o fic ja lne rekordy Polski. U dział 
kobiet był bardzo liczny, a walka prowadzona o pierwsze 
m iejsca n iezwykłe zacięta. W  dorobku — olbrzym ie pod­
wyższenie wyników  uzyskiwanych na poprzednich zawo­
dach oraz wyrównanie i ustalenie czołowej klasy zawod­
niczek.

Najlepsze w yn ik i indywidualne uzyskały Angelów- 
na i Świstakówna. D a le j można postawić Korytow ską 
i Lisowską. W szystkie te zawodniczki strzelają metodą 
angielską. N a leży przypuszczać, że metoda ta jako n a j­
lepsza w naszych warunkach (sprzęt typu angielskiego 
i odległości średnie) p rzy jm ie się bez zastrzeżeń i stanie 
się podstawą dalszego rozwoju  polskiego lucznictwa. 
W  k lasy fikac ji stowarzyszeniowej pierwsze m iejsce za ję­
ta O rganizacja Przysposobienia W ojskow ego K ob iet (82 
pkt.) przed Zw. Strzeleckim  (63 pkt.) i debiutującym w łucz- 
nictwie kobiecem A . Z. S.-em (57 pkt.). Zespół żeński 
Z. H. P. i reprezentowany przez jedną zawodniczkę Sokół 
nie odegrały w iększej roli.

Strzelanie na odl. 15 m. 1. Angelówna (Zw. Strze­
lecki), m istrzyni Po lsk i — 73 pkt. — rekord Polski. 2. Ko- 
rytowska (A . Z. S.) — 66 pkt. 3. Lisowska (A . Z. S.) — 62 
pkt. 4. Pyzalska (Zw. Strzel.) — 56 pkt. 5. Morawska (Zw. 
Strzel.) — 53 pkt. 6. Omylska (P . W . K .) — 51 pkt. W yn ik i 
wszystkich sześciu ponad 50 punktów. W yn ik  Angelów ny 

'św ie tn y  — w te j samej konkurencji panów (ju n jorzy ) 
uzyskano 72 pkt. Zawodniczka posiada obok nadzwyczaj 
sumiennie opracowanego stylu — doskonały spokój i opa­
nowanie nerwowe.

Strzelanie na odl. 20 m. 1. Świstakówna (P . W . 
K .) — m istrzyn i Po lsk i — 68 pkt. — rekord Polski. 2. O m yl­
ska (P. W . K .) — 53 pkt. 3. M ajkówna (P. W . K .) — 53 pkt.
4. W ieczorkiew iczówna (A . Z. S.) — 49 pkt. 5. K róiów na 
(Sokół) — 45 pkt. 6. Angelówna — 44 pkt. Zwyciężczyn i 
uzyskała wynik zaledwie o 3 pkt. gorszy od wyniku pa­
nów (71 pkt. — Łotocki) — rekord je j jest jednocześnie 
faktycznym  i o fic ja lnym  — takiego wyniku przed Świ-

Od lewej: królowa kurkowa Angelówna 
i wice-królowa Świstakówna.

stakówną nikt w bieżącym sezonie nie uzyskał. Jest to 
bezsprzecznie najlepszy wyczyn zawodów.

Strzelanie na odl. 25 m. 1. K orytow ską (A . Z. S.) — 
m istrzyn i Po lsk i — 35 pkt. — rekord Polski. 2. Śwista­
kówna (P . W . K .) — 28 pkt. 3. W ieczorkiew iczówna (A. 
Z S.) — 26 pkt. 4. M ajkówna (P . W . K .) — 28 pkt. 5. Ste­
fańska (P . W . K .) — 21 pkt. 6. Morawska (Zw. Strzel.) — 
20 pkt. N ieo fic ja ln ego  rekordu Stefańskiej z mistrzostw 
W arszaw y — 45 pkt. nie pobito. Stefańska i mistrzyni 
W arszaw y — Morawska naogół zawiodły. Korytow ską 
rozporządza świetnemi warunkami fizycznem i i przedsta­
w ia się jako obiecujący talent.

Młoda 
łuczniczka wytrwale 

trenuje.

W  trzech w yżej wym ienionych konkurencjach, któ­
re razem składają się na tak zwane „strzelanie potrójne1*, 
najw iększą ilość punktów uzyskała Świstakówna, zosta­
jąc m istrzyn ią Po lsk i z wynikiem  168 pkt. 2. K orytow ską— 
140 pkt. 3. Angelów na — 133 pkt. 4. Lisowska (A . Z. S.) — 
118 pkt. 5. W ieczorkiew iczówna (A . Z. S.) — 116 pkt. 6. 
Omylska (P . W . K .) — 115 pkt. W yn ik  ostatniej jest w y ­
równaniem wyniku Stefańskiej najlepszego na m i­
strzostwach W arszawy.

Strzelanie na odl. 40 m. 1. Angelówna — m istrzyni 
Polsk i — 47 pkt. — rekord Polski. 2. Lisowska — (A . Z. 
g .) _  46 pkt. 3. K ró iów na — 35 pkt. 4. Kuchcińska (P . W . 
K .) — .29 pkt. 5. Świstakówna (P . W . K .) — 25 pkt. 6. M o­
rawska (Zw. Strzel.) — 20 pkt. Niespodziankę zrobiła 
doskonała Lisowska, u legając Angelów n ie o 1 punkt.

Strzelanie zespołowe odl. 15 m. 1. P. W . K . — 92 
pkt. 2. Związek Strzelecki Pruszków — 77 pkt. 3. Zw. Strze­
lecki W arszawa — 69 pkt. 4. A . Z. S. W arszawa — 67 
pkt. 5. P . W . K . II .  — 49 pkt. 6. Z. H, S, — 30 pkt,

Strzelanie junjorek odl. 12 m. 1. Angelówna — 88 
pkt. 2. Kow alska (Zw. Strzelecki) — 66 pkt. 3. Nowacka 
(Z. H. S.) — 18 pkt. 4. Nowacka I I  (Z. H. S.) — 16 pkt. W y ­
niki harcerek bardzo słabe.

Strzelanie o mistrzostwo Zw. Strzeleckiego odl. 15 m. 
1 Angelówna — m istrzyni Zw. Strzeleckiego. — 80 pkt. 
rekord Po lsk i pobity. 2. M orawska (Pruszków ) — 60 pkt. 
3, W oźniakowska (W arszawa) — 40 pkt. 4. F latówna (W a r­
szawa) — 39 pkt. 5. Ochocka (Pruszków) — 39 pkt. 6. K o ­
walska (Pruszków) — 24 pkt,

M. Lisowslm, najlepsza z 
„dl u gody s turniowych ‘  ‘  łucz­

niczek.
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W  niedzielę dn. 14. X . odbyło się strzelanie do kura 
dla pań i panów w jednej k lasy fikacji. 1. Angelówna — 
król kurkowy P . Z. Ł . na rok 1928/29. 2. Brzeski, 3. Śwista- 
kówna. Sukces pań najzupełniejszy.

Również w  niedzielę dn. 14. X . odbyło się bicie re­
kordów. Angelówna uzyskała wspaniały wynik na 15 m.— 
90 pkt. na 108 m ożliwych — rekord Polski.

Świstakówna pobiła rekord K orytow sk ie j na 25 m. 
uzyskując 36 pkt. — rekord Polski.

Zawody odbywały się przy pięknej pogodzie. Ogólna 
liczba zawodników przeszła oczekiwania organizatorów, 
s ięga jąc liczby 80. Prognostyk jaknajlepszy na przyszłość. 
Już dziś jest rzeczą jasną, że łucznictwo polskie wytężone- 
m i krokam i dąży wprzód, by ująć m iejsce w  plejadzie 
sportów olim pijskich. Is tn ie ją  wszelkie dane na to, że 
strzelanie z łuku w ejdzie w skład X  Igrzysk  Olim pijskich 
w  Los Angelos. M ie jm y  nadzieję, że Polska znajdzie go ­
dną siebie reprezentację i w tym  sporcie.

Z. Łotocki.

L E K K O A T L E T Y K A
A . Z. S. Poznań — Sokół 57 :45.

Powyższe zawody lekko-atletyczne odbyły się 21 b. 
m. na „S tadjon ie" W ojskow ym . W yn ik i były przeciętne. 
Jedynym  jasnym  punktem zawodów był skok wzwyż. M ło­
dziutka K ra jew ska  (A . Z. S.) skacze 141,5 cmt., b ijąc tem 
samem rekord Polski. K ra jew ska  jest naprawdę talentem, 
jakich się mało spotyka. Skacze bez racjonalnego trenin­
gu, gdyż uzyskawszy niedawno maturę, z początkiem roku 
bież. zapisała się do A . Z. S-u.

W yn ik i:

Bieg 60 m. 1) Kasprzakówna (S ) 8,4 sek., 2) Fran- 
kówna (A . Z. S.), 3) Lanżanka (A . Z. S.), 4) Bykolówna (S).

Pchnięcie kulą. 1) Kasprzakówna (S ) 8,18 m., 2) 
Lanżanka (A . Z. S.) 7,65 m., 3) Szkudlarska (S ) 7,43 m., 4) 
Fellnerówna (A . Z. S.) 7,30 m.

Bieg 100 m. 1) Kasprzakówna (S ) 13,8 sek., 2) Lan ­
żanka (A . Z. S.), 3) Domińska (A . Z. S.), 4) Bykolówna (S).

Skok wdał z miejsca. 1) Lanżanka (A . Z. S.) 2,17% m , 
2) Szkudlarska (S) 2,08% m., 3) Jerszyńska (A . Z. S.) 1,99 
m„ 4) Kasprzakówna (S ) 1,98 m.

Skok wzwyż. 1) K ra jew ska  (A . Z. S.) 1,41% m., (lep­
szy od rek. Polski), 2) Rysyów na (A . Z. S.) 1,30 m., 3) B y ­
kolówna (S ) 1,20 m., 4) Bojanowska (S ) 1,08 m.

Rzut oszczepem. 1) Lanżanka (A . Z. S.) 25,05 m. 
(w yn ik  jak  na Lanżankę bardzo m arny), 2) Kasprzakówna 
(S ) 22,74 m., 3) Szkudlarska (S) 22,18, 4) Fellnerówna (A . 
Z. S.) 21,83 m.

Bieg 800 m. 1) W oźniakówna (S ) 2 m. 54,1 sek., 2) 
Rysyów na (A . Z. S.) 20 m. za pierwszą, 3) Radecka (A . Z. 
S.), 4) Bojanowska (S).

Rzut dyskiem. 1) Lanżanka (A . Z. S.) 25,58 m., 2) 
Szkudlarska (S ) 25,41 m., 3) Fellnerówna 25,00 m., 4) K as­
przakówna (S ) 20,76 m.

Skok wdał z rozb. 1) Lanżanka (A . Z. S.) 4,40 m., 
2i Szkudlarska (S ) 4,16 m., 3) Frankówna (A . Z. S.) 4,00 m„ 
4,i Bykolówna (S ) 3,78 m.

Sztafeta 4x75. 1) A . Z. S. (w  składzie: Lanżanka, 
Rysyówna, Domińska, Frankówna) 42,5 (rek. okr. klubo­
w y wyrównany).

K S IĄ Ż K I  N A D E S Ł A N E
PODRĘCZNIK PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO 
Praca zbiorowa pod redakcją mjr. S. G. L. Kolbuszewskiego.

Warszawa 1928, Główna Księgarnia Wojskowa. Ce­
na 4,50 zł.

Przed kilku dniami ukazała się na półkach księ­
garskich praca zbiorowa grona oficerów, pod redakcją

m jr. S. G. L . Kolbuszewskiego p. t. „Podręcznik przyspo­
sobienia wojskowego".

Podręcznik ten zaw iera całokształt wiadomości w o j­
skowych, oraz ogólnych z zakresu przysposobienia w o j­
skowego. D zie li się on na 21 rozdziałów.

1) wiadomości o Polsce; 2) organizacja sił zb ro j­
nych; 3) powszechny obowiązek służby w ojskow ej; 4) 
przysposobienie wojskowe; 5) metoda i program y p. w.; 
6) służba wewnętrzna; 7) musztra; 8) nauka o broni; 9) 
nauka strzelania; 10) terenoznawstwo; 11) pionierka; 12) 
służba połowa; 13) grenadjerka; 14) gazoznawstwo; 15) 
obrona przeciw lotnicza; 16) łączność; 17) wychowanie f i ­
zyczne i sport; 18) higiena; 19) szermierka; 20) u lg i w służ­
bie w ojskow ej; 21) warunki p rzy jęcia  do szkół wojsko­
wych. Z tego pobieżnego wyliczen ia rozdziałów pracy 
wynika, że jest ona n iejako encyklopedją zaw ierającą 
wszystko to co członek zarówno jak i instruktor przy­
sposobienia w iedzieć powinien. Omawiana książka w y ­
daną jest w dogodnym form acie kieszonkowym (16,5 x 12 
cm.). Objętość je j wynosi 416 stron druku oraz 200 rycin 
i 5 tablic rozkładowych. Gruntowny ten a jednocześnie 
przystępny podręcznik, oparty jest na ofic ja lnych  pro­
gramach p. w.

BUDOWA TERENÓW I URZĄDZEŃ SPORTOWYCH.
Wyd. Główna Księgarnia Wojskowa. Cena 35 zł.

N ie  ulega najm niejszej wątpliwości, że sport odgry­
wa dziś doniosłą rolę w życiu  zarówno jednostki jak 
i całego społeczeństwa. Do upraw iania jednak sportu 
przez ogół potrzeba kilku warunków, przedewszystkiem 
zam iłowania do niego zarówno wśród m łodzieży jak i do­
rosłych, zrozumienia jego  potrzeby i konieczności ze stro­
ny kierowników  życia zbiorowego, wreszcie całego szere­
gu urządzeń m aterjalnych — pomieszczeń i terenów. N ie 
wystarczą tu pierwsze lepsze place lub szopy. Tereny 
i urządzenia te powinny być tak zaprojektowane i wybu­
dowane, aby ich rozm iary oraz form a architektoniczna 
odpowiadały potrzebom danej ga łęzi sportu, aby przycią­
ga ły  swym  ładnym wyglądem , wreszcie aby m ieściły się 
w ramach możliwości finansowych danego społeczeństwa. 
Urządzeń tych powinno być jak  najw ięcej, aby umożli­
w ić ogółow i korzystanie z dobrodziejstw  sportu. U  nas 
niestety, budownictwo sportowe jest w  początkowem 
stadjum rozwoju. L iteratu ra  z tego zakresu jest bardzo 
uboga, zarówno w języku polskim jak i obcych. To też 
n iezwykle doniosłym faktem  jest ukazanie się na półkach 
księgarskich fundamentalnego dzieła p. t. „Budowa tere­
nów i urządzeń sportowych", które przed kilku dniami 
wyszło z druku.

Jest to praca zbiorowa pod redakcją ppłk. W. 
Osmolskiego i H. Jeziorowskiego, opatrzona przedmową 
D yrektora Państwowego Urzędu W . F. i P . W . ppłk. S.
G. J. U lryeha. Autoram i poszczególnych je j działów są 
najwybitniejsi znawcy różnych dziedzin naszego sportu 
i budownictwa sportowego, a m ianowicie: ppłk. dr. Osmol-

Sztafeta  „ Grażyny“  10x100 ustanowiła nowy re­
kord Polski w czasie 2 m. 20,2 s.



ski, dr. inż. K łoś, P . Kurnicki, dr. Orłowicz, J. Makarczyk,
S. Facher, płk. S. G. Pieniążek, rtm. L. Kon, gen. Socha- 
czewski, W . Prażm owska, inż. A . Loth i kpt. R. Loteczka. 
D zia ły  te obejmują: sale ćwiczebne, boiska sportowe,
korty tennisowe, kąpieliska i pływalnie, tory kolarskie, 
m otocyklowe i samochodowe, obozy letnie, doiny wyciecz­
kowe i schroniska turystyczne, tory saneczkowe i bobslei- 
ghowe, tory do zawodów konnych, ujeżdżalnie kryte, ogro­
dy jordanowskie, przystanie i  baseny wioślarskie oraz 
skocznie narciarskie. K ażdy  dział zaw iera projek ty wszel­
kich urządzeń sportowych, od najskrom niejszych do n a j­
doskonalszych wraz z ich kosztorysami. Objętość książki 
zgórą 600 stron dużego form atu oraz około 500 planów, 
rysunków i ilustracyj.

Ze względu na fachowe, n iezwykle obszerne, oparte 
na najnowszych zdobyczach techniki u jęcie tematu, wspa­
niałe to dzieło zwróci niezawodnie na siebie uwagę oddzia­
łów  wojskowych, ośrodków w. f. i  p. w., kom itetów roz­
budowy, magistratów, szkół, klubów sportowych, sejm i­
ków, b ibljotek oraz wszelkich zainteresowanych władz 
i instytucyj zarówno w  kraju  jak  i zagranicą.

N a leży z uznaniem podkreślić, iż Główna K sięgarn ia  
W ojskow a dołożyła wszelkich starań, by szata zewnętrzna 
dzieła była istotnie pod każdym względem  bez zarzutu. 
W  tym  celu nie szczędzono kosztów, ani na bezdrzewny 
papier, ani na rysunek i okładkę, ani na dobór farb dru­
karskich i  t. p. To  też można powiedzieć, biorąc książkę 
tę do ręki, iż przedstawia się ona imponująco.

W Y C H O W A N I E  

F IZ Y C Z N E

Miesięcznik poświęcony hig jenie szkolnej 

i wychowawczej oraz kształceniu cielesne­

mu w domu, szkole, ammji i) stowarzysze­

niach, organ Komisji Lekarskiej Tow. 

Przyjaciół Nauk, Studjnm Wychowania 

Fizycznego Uniw. Pozn., Polskiego Związ­

ku Sokolego, Kót Lekarzy Szkolnych, 

Związku Harcerstwa Polskiego i innych 

instytucyj ii zrzeszeń.
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